
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W a rs z a w ie  d n ia  9. M aja  R o k u  1817.

Obchód u ro c zy s to śc i rolniczcy w Hof- 
wylu. ( R zecz  wyięta z  Gazety Go­
spodarczo-rolnicze'/ Halskiey.)

W  num erach  przeszłorocznych ga­
zety gospodarczey Hallskie'y, czytali­
śm y (p isze  P. Schnee) odezwę Pana 
F e l l e m b e r g  zapraszaiącę na o b c h ó d  
uroczystości rolnicze'y w  H ofw ylu, 
sędzę przeto stosowny rzeczy zamie­
ścić oney opis dokładny, w p rzeko ­
nan iu  i£ szanow nym  czytelnikom 
nie będzie n ieprzyiem nem  bliższe po ­
znanie, na czem właściwie owa uro ­
czystość zasadzała s ię , iaki był iey 
cel is to tny  i iakim odbyła się sposo­
bem . Pan Fellem berg ułatwił sam 
sposobność dokładnego czytelników 
naszych  objaśnienia w tym  przed­
m iocie; starać się więc będziemy 
wywiązać się z obowięzku tego, nay- 
k ró tszym  ilemożnościopisem.

Oprócz odezwy zamieszczone'y 
w gazecie gospodarczey Hallskićy na 
s tron ie  262 w  r .  1810, w wielu in ­
n y c h  pismach peryodycznych obwie- 
ścił P. Fellemberg cel wspomnioney

uroczystości i wezwał ro ln ików  i 
dz ie łm istrzów , aby swe ku  ulepsze­
n iu  gospodarstwa rolniczegó dotęd 
poczynione odkrycia i wynalazki 
przedstawili w Hofwylu , poddali  ie 
pod  ścisły rozbiór i s§d znaw ców , 
nie na samćy iedynie oparty  teoryi, 
gx'untuięcy się owszem po  w ifkszćy 
części na doświadczeniu  prakty- 
cznem; aby tudzież wszechwzględhie 
rozpoznać chcieli w Hofw ylu sporzę* 
dzone m aszyny  i pługi kilkorakie. 
Cel ten  nayzupelniey osięgnionym 
został.

D nia  28 Czerwca zjechało się do 
H ofw ylu , m nóstw o znakom itych ro l­
ników z dalszych i pobliższych oko­
lic. P. Fellem berg  zabawiał ich 
przedstaw ianiem  gospodarstw a Hof- 
wylskiego i tłumaczeniem narzdędzi 
mechanicznych tam ie  używanych. 
Gdy nareszcie p rzy b y ł  P- In sp ek to r  
Steiger , w  którego obwodzie H ofw yl 
iest położony, obrano go iednozgo- 
dnie Prezesem posiedzenia, P . Fel* 
lem berg  zaś przyięł na siebie pe łn ie ­
nie obowięzku sekretarza. Na źęda- 
n ie  P, Steigerf  w ybrano  delegacyi§ 
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w  celu Skreślenia p lanu  do orffan+wc- 
Cyi towarzystwa. H y s  ten spiesznie 
w ykończonym  i;na następnym posie­
dzenia przyifjy tn  z o s ta ł . .  Osnowy 
lego iest naaiępuiąca:

Qel zwię/zkii, gospodarczp-i ohuczc-go.
7<‘j Hofwylu.% —

j p o t r z e b a  zvriazkiv towarzyskie­
go -wyniką z potrzeby rady i pomo­
c y .  .P rzedm ioty , k tórych  obszćrność 
dłuższego czasu, i daleko większey 
wymaga pracy, aniżeli żeby przez ie- 
^dną osobę przedsięwzięte i  wykon-, 
ozone bydź miały, sy  dziełem sił1 po-, 
łączonych , są dziełem towarzystwa.. 
'Zawód iak i,  opierający się iedynie 
®a doświadczeniu , zbliża się powoli 
.do udoskonalenia sw ego , aa pomocą 
■wiernie udzielanych spostrzeżeń kil- 
ktu osób. To w ięc, iako też zabe- 
spieczenie w zaieinne każdemu z człon*. 
‘kówr szczerćy p o rad y  .i czynney po­
mocy, iest celem naszego T ow arzy­
stw a.

o.) Każdy członek obowiązanym- 
ięst przykładać się ile możności iego, 
do prac przez towarzystwo za po trze ­
b n e  uznanych i przedsięwziętych.

5.) Każdy członek ma za cel’udo* 
skonał en ie gospodarstwa rolniczego, 
j  przykładać się do tego będzie , bądź 
to bezpośrednio , to iest ,  pracę wła­
d n a ,  bądź też pośrednio  , to iest, za 
pom ocą w p ły w u  swego z urzędo* 
w 3 ch lub obywatelskich stosunków.

4.) Zależćć to będzie od upodoba- 
ni a członka, przedstawić towarzy* 
stwru ,. łub też' poddać- pod rozbiór 
i  sąd onege, ow oce prac, spostrze- 

i,badań w łasnych.w zgłfdem  ma-.

chinj gospodarczych, lub względem 
innych gospodarczorolniczych p rzed ­
miotów.

5?J Członkowi każdem u w olno , 
przez uczynione zapytania korzystać 
& doświadczeń towTarzyrstwa.

O rganizacyta Towarzystwa.

Każdy może bydź m ianow any 
członkiem towarzystwa Kto udow o­
d n i i n  ro luictw em  trudnić  się będzie,, 
lub też że innym  in kim sposobem 
w pływ  ma n^ gospodar.^tyv.P rQjn ,-czei 
Przynęcie osób obecnych odbędzie się 
podpisem  nazwiska i udow odnieniem  
praw a i osób zaś w oddaleniu będą­
c y ch ,  nadesłaniem  takowego podp i­
su & udow odnieniem  praw a pow!y - 
Żćy zastrzeżonego.

2.) Tow arzystwo odbyw a swe 
posiedzenie raz w rók w Hofwylu. 
w  dniach oznaczonych. -

5 ,) Komitet, zbie'ra się dwa razy 
do roku..

4,). T ow arzystw o obiera corocznie 
nowego Prązesa , Sekretarza i człon­
ków Komitetu. Zależeć, atoli będzie 
od upodobania, tow arzystw a, obrać, 
pow tórn ie  daw niejsze  osoby.

5.) W  ciągu roku Komitet uchw a­
lać będzie, wykonanie przedm iotów  
wymagaięcych wspolne'y tow arzy­
stwa pracy. Na posiedzeniu co ro ­
c z n y m  może tow arzystw o one przy- 
iąć lub odrzucić.

6.)" W zw yż w spom nione zdawa­
nie sp raw y  członków nie'ma dotyezeć 
przedmiotów, wielkich iedynie "ze 
względu na onych niezmierną obszer- 
i jo ść ,  w iu n y  owszem, obejmować.



przedmioty bak tihyważtiieyśfce ’zfc 
w zględu  na ich u ży teczn o ść ,  w in n y  
tudzież bydź zaopatrzone w dow ody  
o n y c h  rzetelności.

7 .) H o iw y l iest p u n k tć m  ś rodko­
w y m  towarzystwa^ tam  p rze to , wszel­
kie doniesienia bib te żzap y tan iap rze -  
sylane bydź  *nai|.

Zaraz  po  p rzy ięc iu  o w y c h  zasad 
o rgan izacy i ,  m n ó s tw o  p rzy to m n y ch  
zapisało się w  pocze t cz łonków  to­
w arzys tw a . W ie lu  by ło  m iędzy n ie ­
m i cudzoziem ców  znakom itych}  alie 
obręb  zam ierzony  p ism u  te m u ,  każe 
nam  przem ilczeć  o n y c h  im iona .

Na d n iu  go. Czerwrca k iedy  się 
w ielka l iczba znakom itych  ro ln ik ó w  
z jecha ła ,  czyniono z w ielo  gospodar-  
czoro ln iczem i narzędziam i dośw iad­
czenia d a lsze ,  'te b o w iem  rozpoczę­
ły  się ieszcze dnia  poprzedn iczego . 
Pom iędzy  in n e m i p o w sz e c h n i  na się 
ścięgnęly u w agę: S ieybn ik  do ziar­
n a  o k r | le g o ,  w ynalez iony  przez  G e­
nera ła  M a y ; m aszyna  takaż w y n a la ­
zku  m echan ika  B erneńsk iego  Schenk 
i pług Pana Zimmcrlcin  z P fe fjin g en ; 
nayw iększę  atoli o trzym ały  zaletę 
silnie Pana" Fellem berga , a m ian o w i­
c ie : no w y  E x ty rp a lo r ,  m aszyna  do 
w y o r y w atli'a b ru zd  , (fu rchenzieher}  
p ług  i s iey b n ik  nowy-

P e w ie n  dz ienn ik  Berlińsk i w sp o ­
m ina  o ty c h  dośw iadczen iach  w sp o ­
sób następuięcy: „Z. ow ych  w o lnych  
od  wszelkiego u p rzedzen ia ,  p ro s ty ch  
i k ró tk ich  uw ag  i spostrzeżeń  po  
w iększey  części m a ię tnych  i b iegłych 
ro ln ik ó w ,  w y n ik ły  w n io s k i ,  rzeczy­
w is tem u  p o s tęp o w i g o spodars tw aro l-

n icyego lw  ogólności i c h w a le b n y m  
us iło w an io m  1* F e llem b erg a ,  w ielce 
k o rzy s tn e .  Nie dato s ię tam sp o s trzed z  
ow e zm yślone pod z iw ian ie , sam o 1 u- 
b n e  che łp ien ie  s ię ,  lob  uw ie lb ian ie  
rzeczy  n iezrezum ialyc lł,  aPl P rze* 
ci w nie n ie  miało tam  mieysca w y ­
ś m ie w a n ie ,  szyders tw o  i upośledza­
n ie  r z e c z y -c u d z y c h , k tó re m  to nie 
ie d e n  w łasnę  p o k ry w a ięc  niewiado- 
m o ść  p ragn ie  pozyskać ko rzys tne  
o sobie m n iem an ie  : — lecz p rz e w o ­
dniczy ła  tam  z im na rozw agą i g r u n ­
to w n e  zgłębianie przedm iotów ., co 
zaiste ch lu b n e  daie świadect wo o św ie ­
t l e ,  i n ie  zm yśłonćy  g o rliw ośc i tam  
zgrom adzonych  m ężów .’’

N a posiedzen iu  to w a rz y s tw a  Hof- 
w y lsk iego  odczytano n iek tó re  w ażne 
p rzed m io ty .  W  godzinę połud niowa 
zebrali się w szyscy  w  tn ieyscu  przy- 
k r a n e m ,  gdzie p o d o b n ie  iak i  dn i  
pop rzed n iczy ch  dano ucztę w y b o rn ę .  
D eszczem  grożące c h m u ry  p rz e rw a ły  
nagle biesiadę , w  ten  czas właśnie 
k ie d y  P .F e l le m b e rg  w nosi!  toast PP. 
Thacra , Pikteła  i H rab iego  Ftstetits 
n a  znak w dzięczności za ich  g o r l i w |  
p racę  około  udoskona len ia  r o ln i ­
c tw a. W  kró tce  znów  w ypogodziło  
się niebo , właśnie, w  chw ilę  obcho­
dzenia uroczystości ro łn iczey . Za­
p ro szen i  goście p rzy b y w a li  przeto 
w  l icznych  o rszakach  i przyunow a- 
n i  by li  p rzez  obydw óch  H rab ió w  
M a g in s , Barona Ow, i\P  M cyenberg. 
0  godzinie  5. zebrało się in i  m n ó ­
stw o nayznakomitsz} ch  osob  Szway- 
cagy i, p rzyby ła  też W ielka  Xięzna 
R o ssy isk a , poseł p r z y  dw orze W ie­
d e ń sk im , H rab ia  Stackelnbcrg i 'w ie -



lu  innych  znakomitych c u d z o z ie m ­
ców. O g o d z in ie  4. p r z y b y ł  także 
P. L an d am m tn  z W a t t e n w y l ,  k tó re­
go* p r z y i y w s z y  P. F e l le m b e r g  w r a z  
z  c z ło n k a m i  in s t y tu tu  , w p o ś r ó d  o d ­
g ło s u  o r k ie s tr y  z a p r o w a d z i ł  do g r o ­
n a  z g r o m a d zen ia  całego. Potem
m iał P. Fellem berg przem ow ę do 
p .  Landam m an i zgromadzenia, 
p rzedstaw ił im tudzież pom ocników 
sw o ich , nauczycieli in s ty tu tu  (PP. 
Griepenkerl i L ippe , P. Albrecht, 
P. Giesberger i P. Hesse) ich współkol- 
legów w liczbie dw udziestu , i sze­
snastu uczniów. Gdy V. Fellen- 
berg m owę u k ończy ł,  lud pow itał 
śpiew em  sto sow nym  szanownych 
gości na  tę uroczystość p rzyby łych ; 
po czem udali się goście na przyległe 
p o le ,  dla obeyrzenia rozm aitych n a ­
rzędzi rolniczych i przekonania  się 
naocznie o korzyściach iakieby 
z użycia onych w yniknąć  mogły. 
In n y ch  tym czasem  docisnąć się nie- 
m ogących widzów zabawiała dobra­
n a  o rk ierstra .

Owe liczne różnostroyne  grona 
przypatruiyce się robotom  nowem i 
narzędziami w polu o d b y w an y m , 
spraw iały  zaiste widok n a d e r  przy- 
iem ny , dale'y zaś na przyległych bło­
n iach  snu ły  się mnogie orszaki w i­
dzów k tó rych  ciekawość na obchód  
ow ey uroczystości do H ofw ylu  
z przyległych okolic ściągnęła.

Tymczase'm zbliżyła się chwila 
k iedy  miały bydź rozdawane nagro­
d y ,  widzowie przeto zebrali się na 
jnieysce ternu przeznaczone obrzę­
dowi* Waywyższa władza związku 
szwaycarskiego kazała wypłacić

P. Fellembergowi 100 L u isd o ró w ab y
ie według upodobania  swego między 
nayzasłuźeńszYch rozdzielił pomo­
cników.^ Połowę z te'y sum m y zacho­
w ano az do pnzyszłćy uroczystości, 
połowa zaś teraz w obecności w szy­
stkich rozdzielony została. P. Zwicki 
z M ollis , k tóry  przez lat cztery by ł 
sekretarzem  ins ty tu tu , odieżdzaiyc 
p rzed  w spom niony uroczystością do 
swoich podeszłych rodziców , ofiaro­
w ał na szkołę ubogich insty tu tu  Hof- 
wylskiego przyznany sobie nagrodę 
10. Luisdor. Studer  otrzymał p o d o ­
bnież nagrodę 10. L u isdo rów ; W ied- 
mer i Scherer po 8. ślusarz Hryde ly. 
m echanik Schaub 2. reszta zaś dosta­
ła się wpodziale innym  w  stosowney 
do zasług ilości. Przy oddaw aniu 
nagrody miał Pan Fellem berg do każ­
dego z przyimuiycyeh stosowny k ró t­
ką p rzem ow ę, k tórzy  też z rozrze­
w nien iem  należne m u  złożyli po ­
dziękowanie. Po ukończonem toz- 
daniu  n a g ró d ,  chór ludu  śpiewał 
następne w yrazy :
Piln ość  w nagrodę odniosła dary,
Praca ludziom  zwiększa m ienie  
A lić  nad ow e drogie ofiary,
M ilsze  zapewne w spom nienie ,
Z t s  wszelk ie o n y c h  roboty,
Są im  świadectwem  praw dziw ey  c n o t y !

T u  przem ów ił P. Fellem berg do 
zgromadzenia całego, głosóm dono­
śnym  :

„K o ch an i  z iom kow ie, w idzieli­
ście i słyszeliście teraz , iak tu wyna- 
gradzaiy’ za sługi w ro ln icz jm  położo­
ne zawodzie; oby coraz więcćy 
zd o lm ch  i dobrym  sposobe'm m yśle­
nia ożyw ionych  mężów z grona wa-



szego , wspićrało mię czynnie w  tak 
szlachetnym zamiarze; obyśmy usłu­
gami naszemi w  czasach pohoiu zró­
w nać albo też przew yższyć zdołali 
usługi naddziadów naszych orężem  
oyczy'stey w yśw iadczane ziemi. Bę­
dzie to dowodem żeśm y godni szczę­
śc ia , iahie znów  naszym stało się 
podziałem. Miłość, szacunek i w dzię­
czność świata, będzie nam nad  
wszelką potęgę, bespieczniey«z§ rę- 
kękoymi^ w posiadaniu tego co nay- 
droższem  sercu naszemu bydź  
■Winno.”

Pan Fellemberg przystąpił potem  
dn przyięcia ubogich dzieci do szko­
ły  przem ysłów ey , ten czyn odbył się 
w pośród  radośnych u n iesień  zgro­
madzonego ludu i zakończył się od- 
głosćm stosownego chóru .  ̂ IN a za­
kończenie całey uroczystości dał się 
słyszeć ś p ie w ,  um yśln ie  tym końce'm 
ulożouy i obecnym  gościom rozda­
ny , który tu takie um ieszczony  
bydź zasługuie:

- !*• . * 
C h ó r .

Jak p iękn ie  rozrządziły  wszy s ko tw órcze dłonie 9’ 
W idząc  to rozrzew niony człek w  radości ton ie!

S ło ń ce , z ie m ia , z w ie rzę ta , g^ ie , ptasząt p ie n ia , 

Czarodzieysko czuć daią w ładcę p rzy ro d zen ia !

Bządco całćy n a tu ry , świata budow niczy,

Ileż codzień z rąk  twoieh darów  człowiek liczy,?

Ł ąk i ubarw iasz k w ia tem , pola zdobisz W p lo ^J, 

Błogosławisz t e j  ręce co orze zagony.

C h ł o p c y .
Ciągła pilnos’c ,  s r r ió ra  praca

Zm ienia w  o g ro d j p»styn \e ,

i4«>
D z i e w c z ę t a .

D*i» id row ie  i w xbogaca;

Z  oney potok szczęścia płyni*.

M ł o d z i e ń c  y .
Szczęście miia wszelkie, s ta n j 

K ęd y  podia gnuśność bawi*

C z t e r y  g ł o s y .
Bóg w szechw ładny, P an  nad  Pany,

P racy ty lko  błogosław i.

D z i e w c z ę  ta.
Jak  p iękn ie rozrządziły  w jzyatko tw órcze d ło n ie , 
W idząc to ro zrzew n io n y  człek w  radości tonie.

S ło ń ce , z iem ia , i t. d .

Tu dał się słyszeć odgłos orkiestry.

C h ó r. •
C zło w ie k  s a m ,  m ąc i w o d ę  s re b rz y s tą  s tru m ie n ia ,'
O n zrzodło sw ego szczęścia , w  zrzódło klęsk zam ienia,' 
K ie tłoczy nas tyransk ióra iarzm em  Bóg natu ry , 

C złow iek sam ściąga na się czarne nieszczęść chm ury ; 

K ie raz w ściekłym  zapędem  w oyny  uniesiony.

Leie k re w , egień szerzy, pustoszy zagony,'

Szczęsne m ieysca dostatku zamienia w  zw aliska ,

I  rozkoszne ogrody w  trupów  legow iska!

Tu ozw ały się kotły i  trąby.
D łnęoz ieszcze o P an ie , naiezdnicze hordy,

S zerzyć  b ęd ą  o k ro p n o ść ’, pożogę i m ordy!

Dfugoż ies^cze, ach  długoż w  straszliw ym  zapędzie 
T f  z ie m ię , lu d  sw ą  w łasną k rw ią  napaw ać b ędzie!

Orkiestra grała marsz woienny przepla­
tany tętni słowy:

Precz  z tąd  trąb y  głoszące nieprzyjazną w oynę.

Ju z  Bóg zw rócił na ziemię w eyrzenia spokoyne,
Ju2  sp o jrz a ł Bóg lito śc i: w net się zgoią rany  

I  narody  zjednoczy pokóy pożądany.



M ę t e .
W ytępiać się n i8 Kęflile odtąd p letn ie c i l e c z t  — 
U  a lem iesz zn iien ią  Indy zakrw aw iono m.ecze — 

Na sierpy p ó jd ą  dzidy i inne oręze , 

jK.{0S złocisty żąć  " leSd->* *br0J ni n ’̂ « -

C h ó r.
O j c z y z n o  m iła! o jczy zn o  droga!

U w ielbiay dzieło wielkiego Bogal 

.S pław iła’iego ręka Ukryta,
Z e  tw a  posada znow u zakw itał “

P ierzchła iuż rozpacz , pierzei iły naw et żal-e 

Kościół pokoiu wznosi się wspaniale.
Ciesz się oyczyzno , ciesz oyczyzno droga ,
U w iclbiay dzieło w ielkiego Boga!

M ł o  d z i  e ń a y .
C oć bęhatyrskie pow róciło  r a m ie ,

D zierzyi potężnie oyczyzno szczęśliwa.- 

O ddzierżay cnoty, to  tw ych przodków  zn am ię , 

N tesgoda bratnich n iech  w ęzłów  nie zryw *.

P o łączm y  nasze d ioaie  Rodacy, 
Szukaym y szczęsYia w  m ęstw ie i pracyj 

N ie zginie w teuczas o jczyzna d roga,

Bo ią  ocali d ło ń  wszechwładu* Ęogał

ę  h 6 r. 
Buże racz  tem u los przeznaczyć b łog i, 

C a praw itą  ręką g ru u t up raw ia ,
A lbo w  potrzebie oyczyzny drogiey 

Z a oney całość w łasną p ierś nadstawia, 
Błogosław wszystkim  k tórzy  tey  posady, 

B ronią o rężem , lub  dobrem i rudy!

M l  o d z i e ń c y .
Czćm  są nasze dolinom  góry,

Czćm  są  lam y w ezbranym  w:odosu;

’Tćm właśnie csłym 'usrodofm  
U inysł niezłomney natury ,

STem lest w ytrw ałość, p ia ta  i m ę s tw o :

G  zie aa te cnoty, tara  ieH zw ycięstw o.

C h ó r .
p o ż e r a c z  tem u los przeznaczyć b ło g i,
C o  dzikie stepy  zamienia w  ogrody.

Co wszystko św ięci dla oyczyzny drogmy 

1  d la  pow szeehnśy ziom ków  sw obody. 
Błogosław  wazystkim  którzy t e y  p o s , j ^  

B ro n ią  o rężem  lub  dobrem i rady!

Te śpiewy skończyły uroczystość, 
towarzystwo zaś sproszone udało się 
d o  m iesz k a n ia  P . Felletnberga na 
ucztę w ie c z o r n ą .  P ó ź n ie y  na miey- 
scu rozległem tańczono p o d  gołefh 
niebem. Po drugiey stronie stały 
nakryte stoły, u których wieczerzali 
nauczyciele z pilnieyszemi uczniami 
płci oboiey, iako tćż u stołów innych  
b a n k ie to w a l i  r z e m ie ś ln i c y  z  s w o ią  cze­
ladzią i s łu d zy  P .  Fellemberga. 0  pół­
nocy dopiero ukończył się zupełnie 
obchód owe'y uroczystości, z pra- 
-w dziwem wszystkich zadowolnie- 
niem.

N o w y  sposób p rzyrzą d ze n ia  lnu i  ko­
nopi bez moczenia onych.  (Rzecz w y - 
ieta z  dzień, f ra n c .  Bibliotheque uni- 
verselle .)

Sposób przyrządzania lnu i ko­
nopi bez moczenia onych w wodzie, 
winniśmy Panu L ee ,  który uzy ska­
wszy patent na ów wynalazek zało­
żył w ty m celu znaczną fabrykę nie­
daleko Londynu. Yfielu udaiących



się tetm końcem zasiągnienia bliższych 
o tern działaniu w iadom ości, pr-ze? 
konało się naocznie o pomyślnych, 
onegoż skutkach. W ynalazek ten. 
uw&żae należy zą udoskonalenie-aiu‘y 
\va<źne dla fabryk płóciennych i z-pe? 
•wnością w nosić  można; że przyłoży, 
się do zupelney zmiany dotychczaso­
wego sposobu bielenia. Przyrządza­
nie lnu  i konopi odbywało się (1*0tąa1 
praw ie powszechnie za pomocą wo­
dy, to lest moczono roślinę w wodzie* 
tak długo pokąd gnoiącćy. niedoznała 
ierinenfcacyi, potem w ystaw iano ią, 
na  s ł o ń c e ,  gdy tym. sposobein stała, 
się niezmiernie k r u c h ą ,, oddzielano 
paździerze od włókna za pomocą mę~ 
dlenia , co.iako, powszechnie, znane*, 
dokładniejszego nie. potrzebnie opi*. 
*u ; zważyć tu ie dynie w ypada, ze takie, 
z lń em lu b rz  konopiami postępowanie 
włókno wielce odsłabia, przyprawia.
0 znaczną onegoż stratą i nadaie m n 
żółtawy lub zielonkowaiy k o lo r ,  
którego przędziwo przez kosztowna
1 mozolne bielenie pozbywać się, m u ­
s i  P. Lee nie. każe bynay.inniey 
moczyć owćy rośliny ani też oney nie. 
W y s t a w i a  na.  d z i a ł a n i e  słońca, lecz 
skoro len  lub konopie doyrzeią rw ać  
Łe każe sposobem zwyczaynym i rnę- 
dlić w. mędlicy złożoney z dwóch 
grubych desek zaopatrzonych w prę- 
gi ( fugi) żelazne; iedna z tj eh. desek
iest stałą i p r z y m o c o w a n ą ,  druga zaś
podnosi się i spuszcza na zawiasach. 
Za pomocą takiego mędlenia pozby. 
Wa się roślina  paźdz ierzy , które od- 
dzielaią się do reszty  w  m a s o n ie  
z powyższą wiele podobieństwa ma- 
i^cey , poczem włókno stopniami na

*•§1

ęoraz- gęstszych ' czesane szczotkach 
( trzebionkach) nabywa delikatności 
nadzwyozayney i  w ybornem  stale 
się przędziw eipr

P os tęp o w nie t o , mnoslwo za po 
wia.da korzyści;, oszczędza czas i p ra ­
cę około. moczenia i suszenia, p rzy ­
sparza znacznie przędziwo, czyni 
w łókno daleko mocznieyszem i P0' 
dzielnieyszem, Jednakże nie lia fem 
kończą sią z postępowej 'ii a tcgowyply* 
waiace korzyści 'r nayzwacznicysza 
owszęni, iest ięszcze ta , iż konopie i 
len tak przyporzątlzone bielą się sna­
dnie zapomocą prostego prania 
w  czystey wodzie; gdy bowiem sok 
farbuiąey  nie połączył się leszcze 
a. włóknem  za pomocą ferment'acyi, 
łatwo prze to  w: wodzie rozpuszczo­
ny m i  od przędziwa oddzielonym 
hydź m oże- Połączeniu się ścisłe' 
owego soku farbuiącego z w łóknem 
uważać iedy.nie należy, za skutek m o­
czenia. ln u  w wodzie,, co mozolne 
bielenie płótna nieodzownem czyni. 
T ak  w ięc, sposób podany przez 
P. Lee iest p ew n y m  s'rodkiem do~ 
otrzym ania  przędziwa daleko mo- 
caieyszego, delikatnieysz.ego fwwię-^- 
kszey iak zwykle i lo śc i , tudzież usu­
wa zupełnie potrzebę bielenia. Kto- 
m d  korzyściami tętni' zastanowić się 
zechce ten zaiste wątpić niemoźe iź 
wynalazek ninieyszy pomiędzy arcy,- 
Waźne udoskonalenia policzyć należy.

Stuczne robienie d ro idzy  do piwa i- 
gorza łk i, przez P ■ Hermbstaedt.
(Rzecz wyięta z  Gazety, rolnioziy  
M allskiey).

Sposób robienia d ro żd ży , ie s t  dl&
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gorzelni i b ro w a ró w  n iezm ie rn ie  w a ­
żnym  i p ra w ie  n ie o d z o w n y m  p rz e d ­
m io te m , w  ty c h  m ianow ic ie  okoli­
cach  gdzie dla znaczney  odległości 
od  miast d o b ry c h  d rożdży  nie zawsze 
za p o m ie rn ą  cenę dostać m ożna i 
g d z ie  częstokroć w idzę się gospoda­
rze  zm aszo n em i robić p iw o iedyn ie  
w  celu dostarczenia  ilości drożdży  do 
gorzeln i n iezbędnie  po trzeb n y ch .

W  praw dzie  m ie liśm y iuź sk re ­
ślone sposoby ro b ie n ia  d ro żd ży  stu- 
c z n y c h ,  gdy atoli p rzep isy  te zdały  
m i  się albo do w y k o n an ia  t r u d n e ,  al­
bo  też wiele w ym agaiące  kosz tów  i 
z ac h o d u ;  osądziłem  prze to  za rzecz 
potrzebną, zastanow ić się ściśle n a d  
ty m  p rzedm io tem  i u łożyć  sposób  
n in ie y s z y ,  o k tó ry m  p rz e k o n a w sz y  
s ię ;  iż zupe łn ie  sw o iem u  o d p o w i ida 
c e lo w i ,  publiczności takowy udzie­
lam.

D o  zrobienia  d ro żd ży  s tu ć z n y c h  
p o trz e b a  m a te ry ia łów  n a s tę p n y c h :

1.) 2. fu n tó w  s łodu  luftowego 
z p szen icy ,  miałko zm ielonego.

2 .)  i2  łu tów  także d ro b n o  zm ie­
lonego  ięczm iennego s łodu.

g . ) 8 łu tó w  chm ielu .
4 )  8 łu tów  kle iu  stolarskiego.
5 . )  5 {kwart czystey bieżącey  

w ody-
6 .)  I  k w a r ty  d o b ry c h  p iw n y c h

drożdży . .
D la  sporządzenia^ z m a te ry ia łów  

w s p o m n io n y c h , drożdży  s tu c z n y c h ,  
k tó re b y  w  doskonałośc i n ie  różn iły  
się o d n a y le p sz y c h  drożdży  p iw n y ch ,  
n a s tęp u iący m  trzeba pos tąp ić  sposo­
bem.

Oznaczoną ilo ść  chm ielugó tu ie  sio 
W 5 kw artach  w o d y  tak długo pokąd 
się |  one'y n ie w y g o tu ie ,  pozostałe 
dw ie  k w ar ty  takowego p ły n u  p rzec e ­
dza się p rzez  p łó tn o ,  i gdy  ostygnie 
do 50 gradu su (Reaum ur a) n a tenczas  
ro zczyn ia  się nią mąkę.

Potem  rozpusz  za się w  dw óch  
k w a r ta c h  w ody  k lćy  s to łars  i, i mię. 
sza się z  o w y m  ex trak tem  chm ielu  
z r o z c z y  nioną  m ąk ą  zag  k o w an y m .

O studz iw szy  m ięszan in ę  tę do 18 
s to p n ia  (Reaum ura,) zadaią się d ro ż ­
dże p iw n e ,  pocze'in bez zwło- 
cznie w ie lka  następn ie  fe rm en tacy ia  
i  w  p rzec iągu  14. godzin  m iąszan ina  
owa w  n aydoskona lsze  zam ienia się 
d ro ż d ż e ,  k tó ry c h  n a ty c h m ia s t  uży ­
w ać  m ożna.

Z ro b iw szy  raz  p e w n ą  ilość d roż­
dży  m ożna  z tychże s a m y c h  zrobić  
sob ie  zapas do n o w eg o  w aru -

D rożdże  tak o w y m  sporządzone  
sp o so b em  czynią taki sku tek  iakiego 
p o  n a y w y b o rn ie y sz y c h  p iw n y c h  s p o ­
dziew ać  się m ożna , i tę ieszcze małą 
w ła sn o ść :  iż k o n s e rw u ią  się w  m iey- 
scu  ch łodnem  dn i 14. bez n a y m n ie y .  
szego zepsucia;

Używ ać o n y c h  na leży  w  takieyże 
ilości w  iakie'y używ ać się zw ykło  
d o b ry c h  p iw n y c h  d r o ż d ż y ,  służą 
zaś n ie  ty lk o  do gorzedni, i do b r o ­
w a r ó w ,  ale ow szem  i do p ieczyw a 
z rów nąż  można ich użyć  korzy ścią, 
o czerń d w u le  n ie  dośw iadczen ie  mo« 
i e ,  i dośw iadczen ia  w ie lu  inny ch  
w ia ry g o d n y c h  ośób n aydos ta teczn ićy  
m ię przekonały.


